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Pięcioro Romano w y ch w  Nowym Jorku
J l p ł p l l  A  TnPV7rlr*a ti i  rł nVi/in 1. ^ . ' >  t ■—-r ■ , .Jeżeli Amerykanin snob chce, 

aby własnoręcznie wyfotografo- 
wała go wielka księżna, wystar­
czy, aby wsiadł do „subway" i 
sajechał do niej. Życzeniu jego 
łatwo może stać się zadość. Ro­
syjska wielka księżna staje do 
dyspozycji w  godzinach pracy, 
t. j. w czasie, kiedy otwarte jest 
atelier fonograficzne.

Fachem tym trudni się wielka 
księżna Mar ja  Pawłówna, córka 
wielkiego księcia Pawła Alek­
sandrowicza, który swego czasu 
zmuszony był opuścić Rosję, po­
nieważ zawarł morganatyczne 
małżeństwo, ale później ułaska­
wiony został przez cara Mikołaja 
II. M arja Pawłówna jest wnucz­
ką cara Aleksandra I I  i rodzony 
siostrą wielkiego księcia Dymi' 
tra Pawłowicza, który walczył 
z Rasputinem. Amerykanie na­
zywają wielką księżnę „Grand 
duchess o f Russia".

W  Nowym Jorku żyje obecnie 
pięciu członków domu Romano­
w ów : M aria Pawłówna, Nina 
Geurgiewna, książęta W asilij 
Aleksandrowicz, Georgij Konstan 
tynuwioz i Ksenia Georgiewna, 
była mistress Leeds, która jed ­
nak po rozwodzie powróciła zno­
wu do nazwiska „M iss Ksenia 
Romanowa".

Tięciu Romanowych, wyrzuco­
nych na brzeg amerykański, zmie 
niło zupełnie tryb życia. M arji 
Pawłównie powodzi się stosunko­
wo najlepiej ze wszystkich. K ie­
dyś pracowała w firm ie konfek­
cyjnej. gdzie „dyktowała" modę 
sezonu. Po wygaśnięciu umowy 
została bez pracy. Przed trzema 
laty wydała książkę p t. „Wspom 
nienia wielkiej księżny", dzięki 
czemu zyskała środki na dłuższy 
czas. Książka wyszła już w  pią- 
tem wydaniu i przyniosła autor­
ce około 300.000’ dolarów. Nie- 
dawno otworzyła M arja Paw łow ­
na własne atelier fotograficzne i 
w  krótkim stosunkowo czasie 
stała się popularną w śród Ame­
rykanów, którym wrodzony sno­
bizm dyktuje, aby fotografiw ali 
się w  je j zakładzie.

Na 5 avenue w  Nowym Jorku 
znajduje się dom handlowy Sachs 
i sp Jest to elegancka firma 
konfekcyjna dla pań i panówT, 
gdzie obecnie zatrudniony jest 
„George o f Rusią", książę Geor­
g ij Konstanty nowicz, syn poety,

warele i wystawia swe obrazy.

Jej siostra Ksenia zrobiła No­
wemu Jorkowi niespodziankę 
i o fic ja ln ie zrezygnowała z ty­
tułu książęcego. Obecnie nazy­
wa się Ksenia Romanowa. Podo­
bizny „M iss Kseni Romanowej" 
zamieszczone były7 we wszystkich 
pismach amerykańskich. Z mę­
żem, królem zapałczanym, roz­
wiodła się, ale otrzymuje od nie­
go znaczną rentę. Oświadcza, że

księcia Konstantyna Konstanty- lw n ie ż  zarabia na życie: jest
owicza. Georgij Kostantynowicz dekoratorką domowy, maluje ak-
oył młodym entuzjastą, gdy opu­
ścił Rosję Życie postawiło go za 
lada sKlejową Do południa pra­
cuje w  f.rm ie Sachs i sp., w ie­
czorem jest mile witanymi goś­
ciem domu Astorów,,Webbów lub 
Morganów7.

Księżna Nina Georgiejewna 
wyszła zamąż za ks.ęcia Czarcza- 
wadze. Mąż je j nie jest bogaty, 
ale swego czasu przyszedł je j z 
pomocą król angielsku Córka 
Georgija M ichajłowicza jest nie­
tylko prawnuczką M ikołaja I  i 
córką greckiej księżniczki, ale 
równocześnie w prostej lin ji jest 
krewną Jerzego V, króla angiel­
skiego. K iedy kroi angielski do­
wiedział się, w jakich warunkach 
żyje jego krewniaczka, skorzystał 
z prawa t zw. „royal agreement" 
i męża Viny Georgiejewny7 pole­
cił angielskiemu towarzystwu że 
głogowemu Cunard Line. Książe 
Czarczawadze otrzymał posadę w 
tem towarzystwie i po kilku la­
tach osiągnął wysoką rangę i wy 
soką plącę. N ipa Georgiejewna

jest szczęśliwy bez męża i bez ty­
tułu.

Piątym  „amerykańskim" Roma 
nowym jest ksiąze W asilij Alek­
sandrowicz, autor znanych 
wspomnień z życia dworskiego w 
Rosji. Pracuje jako komiwojażer 
iabryki perfum księcia Macia- 
belliego, którego wyroby są w 
Ameryce bardzo znane. Obecnie 
bawi W asilij Aleksandrowicz w  
Kalifonrju  Pomaga mu jego mło 
da żona, Natalja Golieynowa, cór 
ka moskiewskiego księcia Alek 
seja Gołicyna.

Ś w ię to  winobrania
n a  P o d o l s i  i w  Z a l e s z c z y k a c h

ZALESZCZYKI, 18.1. Podobnie 
jak we Włoszech, Francji i Hiszpa 
nji, ma być ustanowione również w 
najcieplejszym zakątku Polski, gdzie 
winogrona dojrzewają, w Zaleszczy­
kach, „święto winobrania". Organi­
zacją święta zajmuje się 'Podolskie 
Towarzystwo Turystyczno - Krajo­
znawcze w Tarnopolu. Ś wieto wypad­

nie w okresie zbioru w winnicach w 
rożnych miejscowościach wojewódz 
twa tarnopolskiego, centralna zaś n- 
roezystośó winobrania odbędzie się 
w Zaleszczykach. Na okres święta 
będą zorganizowane do Zaleszczyk z 
większych miast Polski pociągi spe­
cjalne.

W  2C  l e c i e  b i t w y  m o r s k i e j  n a  w o d a c h  D o g g e r b a n k u

Obraz przedstawia ostatnie chwile niemieckiego pancernika „B liicher", który 21 stycznia 1913 r. 
natknął się na angielską flotę wojenną. Po zażartej walce „B liicher" zmiażdżony ogniem pancer­
ników angielskicn zatonął, lecz swą bohaterską obroną -słom! odwrót flo ty  niemieckiej, która

skryła się pod osłoną baterji nadbrzeżnych.

M a r e k  R  o m a n s k i 1 0 2 )

P O D W Ó J N E  Z Y C I E  
G R E T Y  N I “ L S E N

—  Przypomnij sob;e, że wyjeżdżając z kraju przed dwoma laty 
nmowiłem się z tobą, że będziesz na mnie czekała. Pojechałem szu­
kać kawałka chleba, którego nie mogłem zdobyć w Szwecji. Poje­
chałem walczyć o naszą przyszłość. N ie pisałem długo. W iesz dla­
czego. Na to niema żadnego wytłumaczenia. Trzeba tylko zrozu­
mieć i przebaczyć mi to moje milczenie. Teraz wróciłem, by powie­
dzieć ci, że mam już pracę —  i to pracę stałą —  w tej naftowej 
kompanji i że mogę pomyśleć o domu i o mojem osobistem szczęściu.

—  I  nie zmieniłeś się, Sven?
Przysunął sobie fotelik  i usiadł przy niej. Zanim odpowiedział, 

Sawahał się na ułamek sekundy7.
—  N ie zmieniłem się. Inaczej nie byłbym tutaj, przy tobie. Ko­

cham cię, jak dawniej..
Chciał jeszcze coś powiedzieć, lecz słowa uwięzfy mu w gardle. 

Bynajmniej nie ze wzruszenia. O, n ie! A le w tym właśnie momen­
cie, kiedy mówił słowa „kocham cię, jak dawniej"— przyszło olśnie­
nie. Doznał niemal jasnowidzenia. To nie jest ona... —  podszepnął 
mu głos instynktu,, a był to głos tak przemożny, że inżynier Ahl- 
berg zamilkł. Kim była ta obca kobieta? Skąd się tu wzięła? Co 
stało się z prawdziwą Gretą Nielsen? —  to były rzeczy dalsze. Ta 
obca kobieta musi mu na to odpowiedzieć. Faktem jest, że ta Gre­
ta Nielsen poza podobieństwem zewnętrznem nie ma nic wspólne­
go z jego ukochaną dziewczyną.

W iedział już o tem, niemniej posianowił odegrać komedję do 
końca. Musiał zapanować jeszcze przez okres kilku minut nad 
straszliwym niepokojem, który ścisnął mu serce. Musiał pohamo­
wać pytanie, pchające się na wargi, chcące wydrzeć się z gardła 
okrzykiem —  co się stało i  jego  Gretą, co stało się z prawdziwą 
Greta Nielsen?

Agentka wywiadu dostrzegła nagły cień na twarzy młodego 
Szweda, lecz zrazu nie zorjentowała się, co właściwie zaszło nowe­
go. Na dnie duszy żywiła jeszcze nadzieję, że może uda się jej 
odegrać swą rolę z powodzeniem, zerwać i  Ahlbergiem —  niby 
prawdziwa Greta Nielsen —  i pozbyć się go w ten sposób.

—  Kochasz mnie? —  powtórzyła, odwracając od niego wzrok—  
I  chciałbyś... >

—  Chciałbym żebyś pojechała wraz ze mną.
—  Jako twoja żona? —  zniżyła głos.
-— Jako moja żona. Do Kolumbji.
—  Niestety, 3ven, —  spojrzała mu prosto w oczy. —  Wątpię, 

bym mugła spełnić twoje życzenie.. T y  się nie zmieniłeś —  ale 
ja się zmieniłam.

Rozłożyła ręce bezradnym gestem.
—  O, tak! Zmieniłaś się bardzo...
W  głosie jego było coś, có poderwało je j czujność. Mimo to 

nie zmieniła tonu.
—  Może robię ci krzywdę, Sven, —  grała dalej, patrząc przed 

siebie, gdzieś, poza okno na nagie drzewa o konarach osypanych 
śniegiem. —  Może ronię ci krzywdę, ale nie łudź się. Zmieniłam 
się istotnie. Dlaczego?... Gdybym to wiedziała!... Gdybyśmy w ie­
dzieli dlaczego czas zmienia nasze uczucia, zabija jedne i rodzi 
inne!...

Przyszedł je j na myśl Kurt von Hedinger. Von Hedmger i za­
razem tamta Greta Nielsen, w imieniu której rozstawała się te­
raz ze Svenem Ahlbergiem Niemal uśmiechnęła się z tej farsy, 
której była główna bonaterką. W  tem jednem przynajmniej nie mi­
jała się z prawdą. Uczucia je j należały istotnie do Kurta,

Sven Ahlbęrg podniósł się z fotela.
—  Trudno, Greto. Twoja odpowiedź jest zupełnie wyraźna. 

Zmieniłaś się i oboje na to nic nie poradzimy. Wrócę sam do Ko­
lumbji. Sam, choć przez te dwa lata ubiegłe krzepiła mnie myśl 
o tobie.

—  Jestem twoją Jłużmczką, Sven,
Podszedł do okna, Podszedł poto, by clioi przez chwilę zostać 

z samjm sobą. By namyśleć się, co czynić dalej. Ta obca dziew­
czyna grała po mistrzowsku, lmprow zowala genjalnie Znalazł się 

I wobec zagadnienia, które przerastało prawdopodobieństwo. Coś

C o  s i ę  s i a ł o ?
W czoraj: mróz, a Pini mówił? 
odw ilż i w iatr od morza.
Od Hawai do Yokohamj
popłynął „D ar Pomorza",
w  Warszawie —  nadburmistrz z Drema
{wspomniano saskie ostatki),
w Zoo się urodziły
dwa małe, brunatne niedźwiadki.
Niedźwiedzią przysługę Austrii 
oddał plebiscyt Saarski,
■w Hiszpauji —  konti-rewolucja, 
w  Polsce —  jest front hiszpański 
hiszpańsko - pomarańczowy, 
a Łam gdzie cytryna dojrzewa 
dojrzał znów nowy projekt 
nowego paKtu —  Genewa 
ma go zatwierdzić. Innego 
paktu —  wzajemnej pomocy 
chce rząd francuski, a A ngija  ->*
Sanarę oświetlać chce w  nocy —
przez przyjaźń i galanterję —  koiorowemi lampkami.
gdy będzie z Rzymu I I  Duce
rozmawiać z piramidami
telefonicznie —  o sporcie,
h istorji i parlamencie,
0 sobie i Napoleonie
1 o tem co było i będzie.

M. L. K.

„Wysłańcy proroka Ei asza"
S e k c i t i r z e  p o l e s c y  w  b o ź i r c y

„H ajntyge N a jes" pisze, że na 
Polesiu rozpowszechniła się w o- 
statnich czasach sekta nosząca 
miano „W ysłańcy proroka Elja- 
sza“ . Setki poleskich chłopów na­
leżą do tej sekty i chodząc od wsi 
do wsi, wykładają na swój sposób 
żydowską Thorę, ponieważ sekta 
ta propaguje powrót do Starego 
Testamentu.

W  ostatnią niedzielę do jedne­
go z Bet - Hamidraszów (domów 
modlitwy^ w Brześciu przyszło 
dwóch takich sekciarzy w czasie 
kiedy tam odbywały się wieczor­
ne modły. Jeden z sekciarzy był w 
wieku około 50 lat, miał nieco se­
mickie rysy twarzy i nosił wspa­
niałą brodę, drugi zaś był miody, 
prawdopodoonie mial niewięcej 
niż 20 lat. Przybyli sekciarze za­
prezentowali się zebranym na mo 
dłach żydom, jako „wysłańcy pro­
roka Eljasza", który ponownie 
zstąpił na ziemię.

„W ysłańcy" chodzą w jego imię 
niu od miatsa do miasta, od wsi 
do wsi i pouczają ludzi, żeby ob­
chodzili jako święto —  sobotę, że 
by nie jedli wieprzowiny, nie go-| 
liii się, przestrzegali przykazań

Mojżeszowych —  to Bóg ZDaw) 
ludzkość i wyprowadzi ją  do zie­
mi obiecanej, do ziemi Izraela.

Oczywiście, oświadczenie „w y­
słańców" zrobiło wielkie wraże­
nie na zebranych licznie żydach 
Tłum otoczył ich zwartem kołem 
i dawał wyraz zdziwieniu, skąd 
polescy chiopi przychodzą do po­
uczania o szabasie i prorokr El- 
jaszu?

Jeden z „wysłańców" chciał ko 
niecznie wejść na mównicę,1 lecz 
do tego nie dopuszczono. Nato­
miast litościwi żydzi zapytali przy 
byszów, czy me są czasem głod­
ni? Wówczas starszy „wysłaniec" 
odpowiedział stylem hjblijnym: 
„O  wschodzie słońca pokrzepialiś­
my byli serca nasze i ciała nasze 
chlebem"... Obaj „wysłańcy" nie 
chcieli nocować w miejskim do­
mu noclegowym. aby się .tam nie 
zetknąć z niew iernjm i, Ce im, ja ­
ko „nów ym synom Izraela" nie wy 
pada!

Jak się potem oicazało, są to 
dwaj chłopi ze wsi Życe, obaj tttt' 
iarolni gospodarze, nazwiskami: 
Paweł i Sota. Obaj zostawili żony 
i dzieci i ruszyli w  świat głosić, 
zasady sekciarskie

HI

jak przygoda z tysiąca i jednej liccy. Przj-szedl mu do głowy pe­
wien pomysł. Pumysł, dzięki któremu zdemaskuje się sama.

—  N ie robię ci wyrzutów —  zbliżył się znowu Jo niej. —  Po­
wiedziałem sobie, że jeżeli twoja miłość wygasła, odjadę spokojnie 
szczęśliwy, że cię mogłem jeszcze zobaczyć. Prośby, błagania —  
ruszył ramionami —  nie zburzą muru. jaki wybudowało między 
nami życie.

— Przykro mi tego słuchać. Takbym chciała, b\ mogło być 
inaczej.

Uśmiechnął się wesoło, jąkgdyby nadrabiał miną.
—- N iew iele mam do roboty w tym domu —  powiedział. —- 

Skoro mamy się rozstać, pożegnajmy się jaknujprędzej. Mam tyl­
ko do ciebie jedną prośbę.

—  Prośbę? Jaką prośbę'.
—  Będziesz ją  mogła spelmc bez trudu. Daj im tę fo togra fję- 

wskazał na zdjęcie w ramkach, stojące na biurku, to właśnie, któ­
re mu się tak podobało. —  Wezmę ją  jako drogą pamiątkę i ilekroć 
spojrzę na twą fotugrafję, będę sobie przypominał ciebie i te cza 
sy, kiedy posiadałem twoja wzajemrość

To była zupełnie naturalna prośba, lecz subtelne nerwy Grety, 
przewrażliwione do najwyższego stopnia, podchwyciły w  głosie in­
żyniera jakiś nieszczery ton. Coś prawie nieuchwytnego, a fa ł­
szywego. Miej się na baczności, Greto! —  p>owiedziała sobie i ro­
ześmiała się równocześnie.

—  Tylko o to ci chodzi? A leż  najchętniej! W raz z tą fotogra- 
fją  pójdą za lubą moje życzenia, by powodziło ci się jaknajlepii;j 
i byś znalazł twe szczęście w  żj ciu.

Podeszła do biureczka, wyjęła fotografję z ramek i trzymając 
ją  w ręku obróciła się do Ahlberga.

—  Przebacz mi, —  rzekła poważniejąc. —  Chciałam uratować 
moje uczucie dla ciebie, ale rozpłynęło się ono w  czasie i zatra­
ciło w nowym warunkach życia. Masz tę fotografję, którą chciałeś.

Powstrzymał ją. ruchem ręki
—  Nie, Greto. Musisz mi jeszcze napisać kilka słów na tej fo* 

tografji, Kilka słów pożegnania.

\J. e. n.>
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